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dnia  2. Lutego.

I.
Sotticita est &  mceroris plena Principum vita.

I.
*  Y  Ktoryź kanar rak fortunę  ffodzi ,

Ż e b y  w  c u k r o w y c h  ſmakach nie  zgorzkniała?  
N ie ch a y  w  nektaru oceanie  brodzi,
_  Y tam ż ó łć  tayną  w  ſercu będzie  m iała.
T ak  w dzigczney H y b l a  pałleki nie  rodzi,

Z eby  fig izczęśc iu  p io łu n em  nie  ſfcała.
W  tura z J30 gi  c ze f tu y  ludzi  G a n im e d z ie ,  

przy J o w irza  zmarſzczg c zo ło  m ied zie .

I I .

Jak przy '• um ianym  ſ w e y  p u r p u r y  w f t y d z i e  

G ło p  g r a ’‘2c ro'ia w  P«ftanfkie ſzkarła ty ,  
c ?, ey  grotem  po d o b n y  d z iry d z ie  

U)ł itosc iw em i p o k ry w a  bławary:
K  T a k

z  M S . R he t. S . r .  an, 1 6 9 4 . tir* C o r o k a  & e.
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T ak  lubo ſzezęście w  paludament wnidzie,

Y  w e ź m ie  na fig drogie  T y ru  ſza ty  :
N o f i ć  po w ierzchu  koral y  f e le r y ,
Coś? k iedy w  ſerwu tkwią oftre ſz tylcty,

I I I.

S p y ta y  o f l y g ł y c h  kości ju l iu ſza ,
Co w  grob obrocił  cafą H eſperyą ,

D l a  w ie lk o rz ą d o w  R zym ſk iego  ratuſza,
D o m o w y m  trupem mażąc F a r ſa l ią ,

W o l a ł b y  paklak profte'go kontuſza,
N iż  purpurową świata ferezyą,

Którą w  krwi braci zmaczaną g d y  wdzieie,' 
D w adzieśc ia  y  trzy ſ z ty c h o w  g o  n a d z ie ie .

1 V .

P ię k n ie ć  fig koron d y a m e n ty  źarza
D r o g ie  i fkrzyfto  rozciſkaiąc b l a l k i :

Coż? k ie d y  og n iem  ty m ,  co św ie c ą ,  p a r z ą , 
Tednegoż g ło w ę  grzebią T a g u  piaſki i 

A. lub o  in lży c h  k r w a w o  o  to karzą,
Z e  idą w  f i ln e  z honorem zapałki,

P r z e c i e ż  J a k  m o t y l  c h o ć  f k r z y d ł a  o l w ę d z i ,

N i e  ied en  z chgci w  tenże o g ien  pędzi.

V ,

B eśp ieezn iey  ź y i f ,  w  k tórych  ſ w y m  promieniem  
N ie  biie  ſzczęćeie,  a le  m rokiem gafi,  

Jaśn ie iąc  Ikromnie p od  umbrą y  c ien iem :
T a k  lo b ie  , ż y l i  p ra d z ia d o w ie  nafi,

T a k  ftarzy o w i  Sabini im ien iem ,
T a k  K w iryn  y  brat, cni R zym u Prym aſi .  

Patrz, źe g d z ie  fto ią  pafterfkie ich f ioła ,
Głow ą lą świata y naypierwſze czoła.



Spi na flomianym bez naſpy ftruzaku,
, L e m ie ſz a  pracą R oln ik  u tru d zo n y ,

J Uz Pędzi Febus cug po zodyaku,
L e d W0 fig ocknie  w  bok ffońcem fparzoiiy ,  

pierzynach tonąc w ięzn ą  iak na haku  
G łow  pan lk ich  m y ś l i ,  nic im  p a w i lo n y ,  

P ' u  ła b ę d z ie  nie p o m o g ą  p u ch y ,
U dy  w  ſercu w rzaw a , tu m u lt  y  rozrwchy.

V  I I .

Darmo potrącaſz trelnym  baſu palcem
i Thebańſkich murów ſkoezny architekcie, 

"?oąc  fig rw a ły  motki ſlron kawalcem,
Przy brzmiącey lutni, w ybitnym  affekcie,

^  P a n lk ich  m y ś l i  M e g e iy  pada lcem
Ciętych, nie zgoiſz w rokoſzu y ſekcie: 

Znad ci przyfiggły, ſerc molu kłopocie,
Ze y w  naywigkſzey łzy toczą ochocie.

V I I I , .
Pienią  fig p e łn e  k r y ſz t a ły  .w ęgrzynem ,

Tokaylką pryłka rollrucban (łodyczą, 
Przewoźnym Falern kredenſuie winem ;

Co ſwoią w kniei ſzczwał Akteon ſmyczą, 
"bzykuie kuchmiftrz iak M ailow ym  klinem,

W id z ie ć  H ercyn łką  na połm ifkaeh dziczą,  
Ż ubry,  od^ nce,  dan ie le ,  ſarny ,
Coż? g d y  fig truie tym  app ety t  marny.

I X .

O c z y  fig paſ;j pa rd w ą  y  bażantem ,
Patrząc zrzenica ie ſpaśne kwiczołyJ 

Nie utraktuieſz ſerca alakanrem,
2 aſala płaczem nie li one roſoły.

Uście-
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U ś c ie le ſz  morze O rpheu d y ſzkan rem  ,

Z e  y  n e  rów ne  fa l  p o g ła d z i  d o ł y ,  
M e la n c h o l i i  p a n ſk iey  gray m u t e t y ,
Bardziey ig  w p ra w iſz  w ſm n tn e  d u m y ,  f le ty .

X .

G odn e  zazdrości chrośe iane  przy lepy!
C h o ć  waa Ianczawtem  fortuna nie  g a i ,  

Sm.aczniey i ^ ł o w e y  z a źy iec ie  rzepy ,
N i ż  paſztow, co w  n ich  ir fzen ik  fię t a i .  

Robocze w  g u m n ie  p o w ie f iw ſzy  c ep y ,
Z  n ie  w ie ik ie y  potraw kon ten ciśc ie  zgrai. 

Przed  P a n y  łub o  mis obozy  ftoig,
Y w  ty m  fię ſzy k u  fam ych  fiebie boig.

i  i .

N o n  arma virum fa c iu n t,  ſ e d  fo r titu d ».

I.i
Precz z Marſa ſzy k u ,  precz z iunakow koła,

N i e  ma ten mliyyſca. p :z y  boku B e l l o n y ,  
K tóry  na zaſzczyt u f a i ik i e g o  czo ła ,

R lach  bierze w  w odzie  S t y g o w e y  ſ la lo n y .  
Pierś'  u żołnierza po w in na  bydz' go ła ,

Y  um yit  m c 'n g  c .z id no śc ig  zbroiony.  
Ja śn iey ſza  to rzecz ieft  od  ła m e y  zorze: 
N a y w ię k f i  zawize pud. kiryfiem tchórze .

I I.
Coż pancerz tnocie  rroynonity  p r z y d a ?

A lb o  żelazna karaceny  łu fka  ?
Śmierci o ło w n e y  zbroia ſerce w y d a ,

‘K ie d y  k u l  gradem m ś c iw y  Grady w  p lu ſk a .
D y a r b e -
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D y arbeck iego  iunaka dziryda

W e n eck ie  ko lce  w  drobną zgdrg trzuflka.
T o  mi k o lczu ga ,  to k iry s ,  to blacha,
K iedy  fię ſerce  w a le c z n e  n ie  ftracha.

I I I .
W ypftrzon e  cynk iem  lam partów  zew ło k i,

Z  barków p łynąca  l w ó w  L ib iy łk ich  grzyw a,  
A lb o  którą da ł  z fiebie chmurnooki

N iedz'w iedni§  bartnik, nie ieik tak g r o ź l iw a ,  
Z e b y  i e y  w  ſ w o i e  K ryjn  n ie  zw iąza ł  troki, 

T argn ie  fig na te Budziacka cigciwa  
Ł u p ie ż e  bef ly i;  g d y  pod ftra ſznym  z'wierzem 
M o le  w y ſ t r a lz y ć  rycerza pęcherzem ,

;l v.
N i e  czynią  męża ftrufie w  h e łm ie  k i ty ,

N i  ſm oki fkrzeim i z przy łb ic  naieżone,
N i e  E r y m a n t ſk i  dzik w tarczy w y r y t y  ,

A n i  p ioruny w  puklerzu złocone:
A l e  a n im u ſz ,  krory iako w r y t y

S ta n ie ,  c h o ćb y  mu y  n iebo  zw a lo n e  
Na kark lec ia ło ,  drzewa ani toku 
N i e  trzeba, k ie d y  dzielne ſerce  w  boku.

V .

O to fię kruſzą ogromne kartany,
Y  og n iem  w  ſztuirmje tchnące k o l u b r y n y : 

T o  za potężne w yftarczy  parkany,
Ż adne g o  pod fię n ie  zwiną m i n y ,

N a  Aia.cowe uderzy  kałkany,
N i e  łlraci w  ſercach ż y w e y  M a rſa  'm in y .  

T a k  grom ił  T e u k r y  A c h i l le s  pod T to ig ,
Samą dzielności b u f a t o w e y  zbroią,



v  J. J
T a k  ſm a ży !  rękę M u c y u ſz  w  p ło m ie n iu ,

C z y m  fię zd u m ia ły  Porſena zaleknie,  
G o d z ien  ig nofić w  wieczności  p ierścieniu,

Przed n im  nie  ieden w ie k  pokornie klęknie ,  
M a ig c  tak p iękny przykład w  p o d z iw ien iu  

N i e  raz na ſw o ie  k a w a le r y  ftęknie ,
K tórym  źe cnota mężna nie  u ſa r zy  ,
'Wulkan im  bułat na kawtany w a r z y .

I I I.
Non genus Nobiłem fa c it , ſed  mrtus.

I.
t -\

Zimna to chw ała  , n ie  ż y w e  z a ſz c z y t y ,
O f tv g łe  Dziadów z a le c a ć  p o p io ły .  

Nieśm iertelności  n ie  da marmur r y t y ,
A n i  z łocone nadgrobkami d o ł y ,

Jużeś dość  t y m i  ieft trupami ſ y t y ,
Z a m k n iy  na prezent otwarte M a n z o ły .  

W i e m y ,  że O y ciec  w  K ry m  chodził  podiazdem,
S y n  kuropatwy nakrywa roziazdera.

I I.'
S ł a w i ć  ogromne d z ie ła  Anrenatow,

A w  równe z niemi n ie  i ś ć  p a r a g o n y ,
Jak fię n ie  bali  ku l  ani granatów,

T e g o  od w a g g  D u n a y  w  p ł a w  zbrodzony ,
T e n  l e g ł  pod W arng od T urfkich  bułatów ,

O w nad Czeczotą krwig { p ła w i ł  z a g o n y , 
Cudza to ifawa, Coź, źe  Dziad b i ł  Turki  
W  d z ie ń ?  g d y  w n u k  w  no cy  m ie y lk ie  ścina burki.
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1 I J.

Tw oiać  zaletę d a ć  powinna cnota,
N i e  P rzodk ów  z g ipfu  l ep io n e  bałwany, 

Jeżeli  w  tobie równa ty c h  ochota,
Kroremiś w  kolo poobtiai ściany;

Czy ty lk o  wifzą m alow ane  wota,
B y  po  nieb m ucliy  c z v o i ły  odm iany?

Leie ſz  tw y c h  D z ia d ó w  w  mofiądzu y  cy n ie ,  
C ie p łe g o ! , piwa nie l e y  przy  kominie.

I V .

C hoćby  cię y  fam H erku le?  urodził,
O n, co u łkrom ił  ftrachy K aledonu,

C h o ćb y ś  od J u la  l in ią  w y w o d z i ł .
Y ktew przypiſa ł  K ornel i i  łonu:  

ł i j e d y ś  fię od ich  d z ie ł  zacnych odrodził,
Nie  m aiąc  w  fobie  cnot d z ied z ic zn y ch  plonu,  

N ie  krew Szlachcicem  c z y n i ,  nie k le y n o ty  
H erbow ne D o m o w , a le  p ięk n e  cn o ty ,

V.

P ia fh iiem  w herbach o r ły  y  ia łlrzęby ,
W ieru tn i żolwie, pior fławy nie  m am y,

R yiem  w  pieczęciach w.ynioiłe  g o d z ięb y
Y  W i e ż e ,  będąc na łok ieć  kariami.

N ofiem  w  ſy g n era ch  n ie  w yparte  d ę b y ,
A  lada A fry k  fzczęścia rzuci nami.

L e w  w  wołku p ło in ien  zieiąc l b a ſz n o  grozi ,  
Zaięcze ferce Brach okropny mrozi.

V h
N ie  b y ł  ci Scaeva J o w ifż o w y m  b r a te m ,

Pod Dirrachium (co P o m p e ia  p ła ſz a ,
Ptoftym  w oboz ie  Cezara io łd atem ,

Szlacheckiey f t y m y  n a b y ł  od pa ła ſza ,
Pokazał
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P o k a z a ł  Jaw ny w izerun k  przed św iatem ,

Z e  nas w  kronikach ſz la c h c i  cnota na ſza .  
M a ło  pom ogg P r u ſy  y  P i l a w y ,
J e że l i  w ła ſn ć y  w herbie  n ie  ma I ła w y ,

V  I I.

Patrz, k ę d y  wartkg T y b r  p ł y n ie  p ofm yczą ,  
A uzońfk ie  ſobg  ochładzaigc p o la ,

K ę d y  fię fiedm gor K w iry n o w y c h  l iczg ,
Y  g d z :e krew braci piła pierWiża rola,

G d y  z ſobg  w  g n ie w ie  nie  zgodni graniczą: 
Kogoź miaft G ło w ie  Uwiera B o g o w  w o l a  

Z a  fundatorów daie ? w e ź  kroniki:
Owczarze, p u ty m  R zym u p o fk o w n ik i

V I I I ,
Y  P a n y  ś w :ata. Jch zdeptane nogg

C o  ty lk o  w id z i  ſw g  zrzen icg  f ſońce,
O przeć  fig przed ich  Orfami nie m og§  

M acedon ow ie  y  bitni E d o ń ce ,
O cean lob ie  u c z y n i l i  drogą,

. Y  ſzezeka igcey  S c y l l i  tw arde  ſzorfce.
W  co w y ś l i  o w i  baranow ftroźowie?
Jch fob ie  włal'zcz§ krew ſum i B o g o w ie ,

I  X ,

Cnotgś powinien m ieć  za oyea fobie,
J e ź l i  L uc iu  a chcia ła  cię m ieć  z  gm in u :  

N ie c h  leży  D ziadów  popioł w  g łu c h y m  grobie,  
N i e  budź go  ze lnu  na tw e  c h w a ły  lyrtu.  

N i e  fil zam knięte  wrota cn o ty  tobie ,
M o ż e ſz  z w ł a l n e g o  by d ź  ſz la c h c ic em  c z y n u 1,

Y  R oża ,  lu b  i§ p ło n n e  ciernie rodzi,
P rz ec ież  w  purpurze k w iatów  Pani c h o d z i ,

•m w ; w*


